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Rozmowa
MIĘDZY JANEM i PAWŁEM.

Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus! pozdrowi! Jan Pawia sp o t -  
kaw szy  się z nim na drodze. Aż na wieki wieków7, amen, odpow ie­
dział P aw eł i zapytał Jana: z kądże, z kądże? bracie! Z kądżeby, to -  
li z kościoła; w iesz dobrze, ;ż w  każdą niedzielę postu dróżki się po 
południu odprawiają. Ja  tego nabożeństwa, które ksiądz nasz z w ie l­
kim zbudowaniem licznie zgromadzonego ludu zaw sze odprawia, ni­
gdy nie raddopuszczę.

To mi się podoba, odpowiedział Paw eł,  boć i ja  na to nabożeństwo 
chodzę, ale dziś musiałem do ekzecyrki, gdyż, jak  ci wiadomo, do 
landw ery  jeszcze należę; ty  w tym już wygrałeś: żałuję niemało, żem
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dziś do kościoła iść nie mógł. boć nie wątpię, iż tam było zaś co pię­
knego słyszeć, a przyznaję, że te kazania przy dróżkach trzymane,
najlepiej mi się podobają. ■

Prawdę mówisz bracie, dzisiejsze kazanie godne było słuchania dla 
każdego, osobliwiej zaś dla nas, którzyśmy służbę nasze wojskową 
już odprawili i wojsko znamy. M ów ił nasz ksiądz także o żo łn ier- 
stwie, albo po naszemu, o wojsku, ale o wojsku w  służbie czarta bę­
dących, a dziwiłem się, że ten -pies piekielny różne regimenta tu po­
między ludźmi pod chorągwią swoją trzyma.

Toć mi jeszcze bardziej żal, m ów ił Paweł, żem ja tego nie słyszał: 
ale nie mógłbyś ty  mi powiedzieć, coście słyszeli? Zapewno ty pa­
miętasz kazanie powiedziane, gdyż z bacznością słuchać zwykłeś.
Jan: Wszystkiego zaś powiedzieć nie zdołam, treść ale mowy dobrze

sobie pamiętam i rad ją tobie teraz drógą opowiem, lecz chodźmy 
dalej.

W  początku przemawiał zaraz ukochany pasterz nasz bardzo prze­
raźliw ie do serca. M ów ił on: gdy wm ieście jskiem  znacznem i 
zaludnionem nadszedł czas radości i uciechy, gdy słyszeć się daje 
zewsząd zgiełk muzyki i  śpiew roskoszy, tedy prawie najbardziej 
napełnia się smutkiem serce człowieka, któremu nie dawno wzięła 
śmierć umiłowanych drogich. Rozruch uciechy powiększa tedy bo­
leść wewnętrzną i żałość. W  takim razie, zwołuje matka owdo­
wiała, nad utratą męża smutkiem przenikniona dziatki swoje, w ie­
dzie ich na cmentarz, gdzie ciało ojca pochowane lub do kaplice 
jakiej daleko odległej, i przemawia do nich głosem żałosnym: dziat­
ki moje drogie! dziś uciecha w ielka w miejscu naszym! ale jakże­
by matka wasza, albo jakżebyście w y  sieroty ubogie opuszczone 
mogły się mieszać pomiędzy rozkoszników? Ojciec wasz kochał 
was serdecznie, pracował na was bez odpoczynku i narzekania, bo 
miłość robotę jemu osładzała, dla tegóż robota z miłości ku wam 
podjęta przemogła i zniszczyła go. Mógłby on jeszcze teraz żyć, 
gdyby by ł mniej pracował i was mniej kochał. O nie zapomnij­
cież nigdy tej miłości ojca waszego a bądźcie przez całe życie za 
to wdzięczne.

Paweł: Takim był prawie mój ojciec zmarły; niechże Pan Bóg da
mu wieczny odpoczynek i nagrodę za dobroć jego.

Jan: Dalej m ówił nasz dobrodziej: Matka ta, jest to Kościół święty
katolicki zwołujący dziatki swe t. j. prawowiernych katolików, aby 
ich odnęcić od zgiełków bezbożnych zapustnych i zachęcić przy po­
czątku postu do rozważania dzieła wykupu naszego przez Jezusa 
Chrystusa r  w ie lk ió j ku nam miłości zpełnionego. W ięcej On dla
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nas prac w ał i cierpiał, niż ojciec jaki dla działek swoich; nie b y -  
'o Mu potrzeba nędzy, męki ani śmierci ponosić, w szakże miłość 
je^-o pragnąca zbawienia grzeszników podjęła i w ykonała  to w s z y -  
slko. Za was, chrześcianie, poszedł On na męki i umarł na krzyżu , 
aby was k rw ią  swoją w ykupił i uszczęśliw ił— przez rany  i siność
j e  o-o jesteście uzdrowieni.

Potem naslapiła dłuższa mowa o cierpieniach Jezusa n iewinnego, 
które tobie dobrze już znajome są. Nowe to opowiadanie męki Z b a -  

iela, bardzo mnie przeraziło i litością napełniło, żem łez  w s t rz y -
WLC
mać nie mógi. .

Paweł- Toć prawda, iż rozmyślanie męlu Jezusa Zbawiciela, każdego
‘ CK|ek a  do żalu i litości pobudzić zdoła, ho w ieleż też to nie ucier­

piał! ' Lecz ty chciałeś mi coś o wojsku powiedzieć; co to było?
Jan- Miej tylko cierpliwość, a ja  powiem tobie, com przyobiecał.
Paweł: Moja żona będzie mię w  domu w yglądać, radbym  w ięc spie­

szył ale W p r z ó d  ciekawość moje zaspokoję.
Jan- (Y ó ż  słuchaj! Ku końcu mowy pytał się kaznodzieja nasz, j e -  

* żeli to możno sercu czułemu, aby tę niepojętą miłość Zbawiciela 
k iedykolw iek zapomnieć, jeżeli to można, aby opuścić go a nie słu­
żyć mu w iern ie?  Ten czas postu podaje nam w ięcej, niż inszy
czas to pytanie do rozwagi, gdyż je s t  czasem naw rócenia do Boga
i słusznie wymaga z każdego odpowiedzi szczerej, gdyż z doświad­
czenia codziennego widziemy, iż czart piekielny ma nie mało s łu -  
gów  i pomiędzy chrześcianinami, chociaż onego się w yrzekli  i pod 
chorągwią Jezasu Chrystusa przeciw  grzechu bojować przyobiecali, 
S ługów  tych czarta nazw ał jego wojskiem podzielonem na konni­
ce, " p ie c h o tę , cieżkie i lekie pułki i t. d„ my wiesz dobrze, n azy ­
w am y kaw aleryą , infanteryą, ar ty leryą, kirasyerann i t. d. a mamy
gw ardyą ,  linią i tandwerę.

Jako król nasz najjaśniejszy wojsko sw o |e  na rozmajte podzielił 
regimenla, tak też i czart. Tu są najprzód p y s z n i ,  którzy nazbyt 
siebie samych szacuja i zaw sze nie coś znaczyć chcą. Jes t  to r e -  
oiment gwardyi czyli* gardy, bo którzy do niego należą, sądzą o 
sobie w ięcej, niz o inszych, noszą mundur diabłu najpodobniejszy, 
który także przez pychę potępionym się stał, chcąc Bogu samemu 
rów nym  być i nad w iele  znaczyć. Liczba tćj gw ardyi nie jes t  ma­
ła- należa do niej samochwalcy, kłótniarze, niezgodliwcy, u p o rc zy w -  
cy obłudnicy gardziciele praw Boskich, kościelnych i cyw ilnych, 
naśm iewcy z bogobojności. nabożeństw i nauk religijnych. Jak g w a r -  
dya piekielna stoją oni pod komendą Lucypera samego, za hasło zas 
maja- ..nie ma mi żaden nic do rozkazu, lud: co tam uczą, to ja
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ju ż  d aw n o , a lepiej vviem."

D rug i g a tu n e k  w ojaka cza r to w sk ieg o  je s t  in fan te rya ,  do której 
n a leżą  ł a k o m i  n ieus tann ie  i zbytec zn ie  p ragnący  dóbr. p ien iędzy  
i bogac tw . Ci się na jw ięce j  przed L u c y p e re m  paradą  nab iega ją ,  bo 
s ły sze l i  s ło w o  jego :  „d a m  ci to w sz y s tk o ,  jeże l i  upadłszy pok ło ­
n isz  się  mi“  i zapom nieć  go nie  m ogą będąc go tow em i w sze lk ie  
z n ie w a g i  pon ieść  i sił  n ie  l i tow ać ,  b y le b y  tyli o co zarobić , Do 
te jże  l a n d w e ry  in fan le ry i  na leżą  o szu k ań cy ,  zd rad z ieccy ,  n ie s p ra w ie -  
d l iw c y ,  fa łs z y w e  św ia d e c tw a  i p rzy s ięg i  czy n iący ,  n ie l i tośc iw i i 
na p ro śb y  p o trz e b n y c h  za tw ard z ia l i ,  po polach i łąkach  p ląd ru jący ,  
w  kupn ie  i sp rz e d a rz y  szydzący . J e n e ra łe m  tej in fan lery i je s t  J u ­
dasz  zd ra jca ,  i da ł  jej za hasło : „ c ó ż  mi d a c ie “ ? albo: „ k a ż d y  so­
bie b liźni,  co mi do in szych  biedy?!

P ion ie ram i i je g ra m i ,  jak  m y to m ów im y , są u czar ta  n i e c z y ś c i ,  
roskoszy. c ie le sne j  szuka jący . J e g ro w ie  umieją dobrze  s trze lać ,  ża­
dne j  n ie  chybi na kogo  za łoży , ale na jczęśc ie j  z u k ry c ia ,  aby  ich 
n ie w id z isn o :  tak  ró w n ie  n ieczy s ty  tai sw ój > zyn bezbożny  a s trzeże  
na  duszę  n ie w in n ą ,  aby  j ą  z cno ty  ogo łocić  i L u c y p e ro w i  sw em u  
p rz y w  ieść. L iczba ich je s t  n ie  m a ła ,  bo zb y teczn e  p rz y w ią z a n ie  do 
życ ia  doczesn eg o  p rz y w o d z i  im w ie le  r e k ru tó w ,  a g d y  la ta  sw o je  
o d s łu ży l i ,  b y w a ją  l iber tynam i z śm ierc i i sądu  p rz y sz łe g o  się  n a -  
t rząsa jącem i,  o n ieśm ier te lnośc i  duszy  i w ieczn e j  szczęśliw  ości w ą t -  
p iącem i, w  re sz c ie  i b lużniercam i. H asło  ich j e s t :  co c z ło w iek  u -  
ż y je ,  to je g o ,  a le  nie musi k a ż d y  w ied z ieć  ja k  się żyje. Onan je s t  
j e n e ra łe m  ty ch że  je g ró w .

Po  n ieczy s ty ch ,  nas tęp u je  re g im e n t  z a z d r  o ś 1 i w  y  c h, k tó rz y  się 
sm ucą  z d obrego  p o w odzen ia  bliźnich , n iby  nad szkodą  w ła s n ą  i s łu ­
żą  u p iek ie ln ika  za huzarów', bo n ie  z a w sz e  w  jednak ie j  pow sta ją  
postac i,  ja k o  też h u za rzy  ro zm ajty  ub ió r  no szą ,  wmet s z a ry ,  w n e t  
z ie lony ,  b łę k i tn y  i t. d. Nie na darm o trzym a  czar t  h u z a ró w  tych  
w  s łużb ie  i d a ł  im Kaina za je n e ra ła ,  gdyż  oni rzuca ją  potw a rz e  na 
b liźnich , uc ina ją  s ła w ę  ich mając dobre  pa łasze ,  posąd za ją  n ie s p ra ­
w ied l iw ie ,  w rz ą  n ien aw iśc ią  nad szczęśc iem  cudzem. H asło  ich je s t  
to: w ięce j  ma ten  c z ło w ie k  szczęśc ia ,  niż godz ien , albo: nie je s tc i  
on takim, jak im  się widzi.

T eraz  w sp om niono  o b ż a r c i u c h ó w ,  p i j a n i c o w ,  n ic  m iernych  
w  ja d le  i napoju. Jeże li  b y ś  też  ty  zgad n ą ł ,  jak iem  ci są w ojak iem ?

P a w e ł :  Może do g rz e b ią c y ch  m iny  w  ziemi n a leżą ,  bo się  radz i  w
błocie  n iby  w ie p rz e  p rzew raca ją .

Jan :  Nie tak  Paw le! P ijacy  są  k i ra sy e ram i cza r to w sk iem i.  S ą  oni
L u c y p e ro w i  n a jp rzy jem nie js i ,  otóż ubiera  ich sobie na jw y b o rn ie j  i
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najpewniej. Kirasvera z daleka już poznać, bo nosi b łyszczący k i -  
raz lub pancerz: a czyż pijaka także nie zaraz też poznać? Juz! ) 
mijfe dzieci palcem za nim pokazują i drwią z niego, bo czart wdział 
jemu li Oraj piekielnego ognia, otóż pała rozczerw ieniały  nosząc lar­
w ę miedzianą, ale ślepy, k irasyer nie snadno byw a zraniony, bo 
ostra broń nie zaszkodzi mu: pijaka czyż przeniknie proźba żony, 
albo narzekanie dziatek, albo upominanie przyjaciół, albo upadek 
domu, albo utrata dóbr i zdrowia, albo pogarda ludzka, albo groź­
ba spowiednika lub kaznodzieja, albo czyż potępienie samego Bo­
ga? K yrasyer  wali silnie ciężkim pałaszem i zgromi w ielu : pijak 
także traci czas i majątek, zdrowie i siły, w esołość duszy i sp o -  
kojność sumienia, w trąca  się w  nieczystość i rozw ięzłość obycza­
jów , śpiew a gdy się obrzydliwym stał i grosz zniszczył, gdy du­
szę sw ą, którą Jezus Chrystus krw ią swoją boską na 1 rzyżu dro­
go odkupił, diabłu za kieliszek smrodu przedał; nie tylko siebie sa­
mego docześnie i wiecznie nieszczęśliwym czyni, ale wielu innych 
oraz w zatracenie prowadzi. N ajw iększy handel z diabłem o dusze 
ludzkie prowadzą szenkierze namawiając głupich a w  reszcie w ła ­
sną sw ą duszę na przydatek tylko przyrzucają. Otóż powiedz mi, 
czyż pijak nie je s t  żw aw ym  żołnierzem czartowskim, jako kirasyer? 
Pancerz  albo kiraz je s t  to daw na od starych narodów już r.żyw7a -  
na oblecz żołnierska: a opicie się był to pierw szy grzech po poto­
pie świaja. Tym ukochanym sw oim  niedał Lucy per lada co za j e ­
nerała ,  ale z domowników własnych  smoka za marszałka, jako król 
w ybranemu w ojsku książę jak ie z domu królew skiego za w odza na­
d a je— otóż praw da, iż pijaka czart opę ta ł ,  tak że aż się zapamię­
tał i niewidzi sw ojej szkody i najlepiej mu smakuje, co najbardziej 
śmierdzi; dla tego jego hasło: ,-pij bracie, będzie ci lepiej!*1,

Niepotszebno mi powiadać, iż po obżareiuchach następują g n i e -  
w l i w i ,  którzy w zbytecznym umysłu rozjątrzeniu zemsty szukają. 
To są kozacy czartowi, bo każdego zdradziecko napadają, ale w  bi­
t wi e  w ytrw ałośc i  nie mają. T o k o za c tw o  miota pot w arz, czyni gw ałt  
drugim i popełnia same zabójstwo, grzebie rado innym dół, jako 
Aman, jen e ra ł  ich, raz M ardocheuszowi, i nosi za hasło: „m uszę 
się zemścić, chociażbym zaraz zginął.”

Znajomo tobie mój Paw le, iż przy każdym gatunku w7ojska naj­
dziemy także frajwilichów, którzyby radzi służbę odbyć, ale jej nie 
czynić; na pust (szy lw ach )  posyłają inszych za siebie, konie i broń 
s w ą  dają przez sługów zaopatrzyć i chędożyć. L ucyper także ma 
miedzy wojskiem swojem takich 1 o n i w  c ó w , którzy w strę t  i ob­
rzydzenie do rzeczy  Boga i zbawienia tyczących się w sobie n o -
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sza. a z len istw a  są ospałemi w  służbie Eożej, zaniedbują ; abożeń-  
s lw o ,  przystępow anie  do ŚŚ. sakramentów. Noszą oni imię ch rze -  
ścianina na sobie , ale u czynków  chrześciańskich nie pełnią, lecz  
n ie  raz natrząsają się z bogobojne ści mówiąc: ja nie przykrfę się
Panu Bogu, a przeęięż żyję.

Któżby w ie c  ni^ przyznał, iż czart liczne i rozmajte wojsko ma 
pom iędzy chrześciaiiinami, chociaż oprócz namie. ionych inszych ga­
tunków nie w sp in in a m y .

P aw eł: Tak jest, mój drogi przyjacielu,- żałuję bardzo, zem na d z i-
siejszem kazaniu nie był; aleć już muszę iść, nie mogę tobie dłu­
żej się przysłuchywae..

Jan: Na reszcie  pniowy było .napomnienie, aby opuściw szy  służbę czar-
low ską  powrócić  do Boga i Z baw iciela , który nas w ie lc e  ukochał,  
bo pod czyją chorągwią się wojuje, od tego i żołd się odbierze.

(Dalszy ciąg)
Niebieskie światło wiary chrześciańskiej, rozpędzając coraz 

bardziej ciemności obłąkanego rozumu ludzkiego, wielce się przy­
czyniło do zag łady  onych dziecinnych m arzeń, ale wykorzenić ich 
do szczętu z uprzedzonych um ysłów  odrazo nie podołało . Pola­
cy zdaja się być pierwszymi, którzy przejęci wiara chrześciańską 
i w  jej światłości chodząc, odziedziczone ojców swoich błędy po­
rzuc i l i  a w  czasie wzm agającej się zarazy, zamiast topienia Ma­
rzany,’ do Boga i J e g o  Świętych o pomoc się uciekali. Albowiem 
chociaż jeszcze  dzisiaj nie jedno bagno i nie jedna rzeka świad­
kami są onego pogańskiego obrządku topienia Marzany. Ale przecie 
już za dni D ługosza, na początku piętnastego wieku, pogańskie 
wyobrażanie  m orow ego powietrza pod postacią bałw ana Marzany, 
tak zatarte było w  umyśle ludzkim , że nie wiedziano począt­
ku tego zwyczaju, i wywodzono go od obalania bożków w  czasie 
nawrócenia Mieczysława do religii chrześciańskiej.

Już bardzo rychło za ochrónicielkę zbawienną od morowej 
zarazy była w  Polsce święta Rozalia, patronka Sycylijska, której 
część relikwii złożona jest w  krakowie w  kościele św. Barbary. 
Do niej lud i szlachta, nieszczęściem obarczeni, wznosili swoje modły. 
P ieśń do tej Świętej znajdująca się w  tak zwanych kantyczkach:
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„R ozalijo  pustelnico, C hrystusa  oblubinico,
D o  ciebie sie uciekamy, ra tunku tw e g o  żądam y“  

w  sw o je j  p ros toc ie  m aluje w y m o w n ie  całą  okropność  tej klęski. 
P o sęp n a  nóta tej pieśni w pośród  n o m o m  i s lósu  t r u p ó w  silne w ra ż e ­

nie na um ysłach  czyniła .  B y ł W g ł » s ^  w y b lad ły ch  du ch ó w  
> w znies iónem i oczym a w  niebo, zkąd tylko ra tunku  , pociechy 
oczek iw ano . S k u rczen i  bólem , g ło d e m  i t rw o g a ,  czarnem , usty ,
,  c ierp iące j piersi i o m d la łeg o  se rca ,  dobyw ali  to n u  ża ło b y  d o  
od śp iew an ia  tej pieśni pog rzebnć j  B y ł  t o  h y m n  j e d y n y  co uczcił 
tysiące n a g łą  śmiercią u p ad ły ch ,  a dla ży jących w ró ż y ł  sn n erc  i £ h C .

Ale daleko daw nie jszym  od tej patronki by t zw yczaj za .
u w ażan y  w e  w szystk ich  niemal pokoleniach s ław iańsk ich  topienia 
śm ierci * dla zabezpieczenia  sie od m orow ej zarazy: a lbow iem  po
dłuff w z w y ż  w sp o m n io n eg o  św iad ec tw a  Z acharyasza  S ch n e id e ra  ju z
1)rZed n aw ró cen ie m  P o lak ó w  do w iary  chrześc iansk ie j  M arzannę 
w  ba«>nacb topiono w  niedzie lę czw ar ta  pos tu ,  która się p rze to  po 
dziśdzień  niedziela śm ierci czyli n iedzie la :*) a  topiono M arzanę z 
ieffo iedynie po w o d u ,  żeby m o ro w e m u  p o w ie trzu  zapob iegnąć  b o  

m niem ano, iż śm ierć  raz u topiona szkodzić ju ż  w ięce j  m e  będzie: 
która w ia ra ,  pon iew aż m iedzy s łow iańsk iem i narodam i w szedzie is lm ala .  
w ie c  też ten  obrządek  M arzany p o w szech n ie  zap row adzonym  został.

Jeże l iby  te  d o w ody  nie m iały  b y ć  przekonywającem u, że & 

rżana  b y ł a '  boginią  śm ierci  czyli m o ro w e g o  pow ie trza ,  a ze  en 
ob rzęd  s ięga  na jod leg le jszych  czasó w  pogańsk ich  w  S lo w ian szczy zn u  . 
w ięc  na g ru n to w n e  za tw ierdzen ie  naszeg o  u trzym yw ania  k ładzie  się 

tu nas tepu jace  św ia d e c tw o  inszego  dziejopisa.
D a w id '  P e i fe r  ( n a  s tron ie  3 1 2 .  dział s w o ic h )  pisze, m ów iąc  

o zw ycza ju  w p ro w ad zo n y m  p rzez  W e n e d ó w  S ło w a k ó w  do Lipska, 
iż t łu szcza  kobiet w sze tecz n y ch  m ieszkała  u bramy Halskiej pot 
rządem  sw oje j  ksieni, ucząc  się  od niej p ra w  n a jw yszukańsze j  i o z -  

wiezi: a te czysto p rzy b ran e  m iłośnice  i m izgasie n ieus tann ie ,  b y  y 
na s traży , u  d rzw i sw oich s iedząc, m ifem  w ejrzen iem  i u jm ujacenu

*) Liul dotąd w przysłowiu zachował jćj przysłowie: ,AV  ̂
g 1 q d a j a k  c z a r n a  n i e d z i e 1 a1' na człowieka ciemm J 
ce rv  alboli leż śmiertelnej bladości.
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pfowy minio przechodzących do zatargu towaru sw ig o  z chęiały: 
miały one zwyczaj pierwszych wielkiego postu dni iDrzyska swoje 
odprawiać, które tym się porządkiem działy. Jedna z nicli niosła 
na długim drzewcu wetknione a z słomy urobione w yobrażenie 
niezgrabnego mężczyzny, a całe siostrzyczek lubieżnych grono >a 
nią, jakby za wodzem, w7 procesyi idąc po paize a nucąc do tego 
na śmierć wszelkie rozkosze malujące nieskładne pieśni, do rzeki 
Pardy dążyły: przybiegając zaś do niej, owo słomiane wyobrażenie 
w rzeke rzucały: ten to zaś obchód uświęcającym miasto nazywały 
tym końcem, aby już w  roku całym od czasu uroczystości tej wolne 
od morowego powietrza było. Zatem dodaje: W enedowie tę oby­
czajność uświęcania miasta, będąc dawnymi Lipska mieszkańcami, 
do niego wprowadzili: Jest albowiem starożytności podanie: iż oni 
mieli zwyczaj Marzanny i Ziewonii (może je brali za Cererę i Diannę) 
takoż urobione ze słomy wyobrażenia z nuceniami przykro brzmią­
cych wierszów zanosić do bagna jakiego lub w bliżu płyniącej 
rzeki, a wT nią ponurzać i zatapiać.

(Naruszewicz list. Polski pod Dziewanną.)
Jeżeli więc Długosż pisze, iż ono bogów i bogiń za czasów 

Mieczysława pokruszenie i do wody wrzucenie podziśdzień się za­
chowuje, a wyobrażenie Marzanny i Dziew anny na długim drzewcu 
wetknione w niedzielę wielkopostną Laetare gmin do bagnisk i wód 
zanosić i tam zatapiać ma w  zwyczaju: niewiem (mówi Naruszewicz) 
jak tę obyczajność postósować z ow7ą Peifera doniesioną Lipskich 
mizousiek św iętobliwą processyą: pew nie, że co przedtem obrząd­
kiem było, to się potem szydzenia z niej i naigrawania przyczyną stało.

I w  rzeczy samej Długosz się omylił, opisując rzeczy, nie 
jak były. ale jak on podług swojego widzimisia mniemał, że być 
mógły, co nasze czyni, gdy mu źródła historyczne wysychają: 
albowiem dowiedziono, że już przed nawróceniem Polaków i S fa -  
wianów w ogólności obrządek topienia Marzany rozpowszechniony 
był, 3 wiec żadnego z chrześciaństwem stosunku mieć nie mógł: 
a po nawóceniu onychże zachował się z tego powodu, że zasta­
rzałe przesądy i zabobony w  umysłach ludzkich nie mógą być jednym 
zamchem w7yćięte i wykorzenione. (Dokończenie nastąpi.)


